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Nietylko głośne czyny Znakom i­
tych w ojow ników , nietylko?? slaWa 
jen iuszów , lecz i ciche, dom ow e, a 
jednak wielkie cnoty n iew iast , te j 
zacnej połow y rodzaju  ludzkiego * 
nmj'4 praw o do miłych w spom nień 
potomności. Dawne podania zacho­
w ują nam pamięć życia cnotliwego

5
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Anny z Ostrowca Jakubow skiej.Rodzi­
na  jej nie należała do rzędu najzna­
komitszych. Miała ojca Krysztofa a 
matkę Barbarę Rzeszowską. Ci w y ­
chowywali j ą  z na jw iększą  staran­
nością ; lecz ona także była godną ich 
trosków , i stała się praw dziw ą po­
ciechą. Piękna je j  powierzchowność 
a więcej jeszcze piękne je j prz}’« 
mioty tyle ujęły Ligęzę podówczas 
podskarbiego w. koronnego , iż  sta­
ra ł  się jej przy jaźń  pozyskać, a na­
stępnie o jej rękę rodziców upraszał. 
Zezwolili na to zacni je j  rodzice , 
zezwoliła na to A nna, jednakże nie 
przez wzgląd na dostojeństwo Ligę­
z y ,  ale przez szacunek dla jego oso­
by. Stanęła więc młoda Jakubow ska 
W rzędzie pierwszych pań Polskich , 
ale jćj skromność, jej pobożne życie,



iiie doznały żadnej odmiany. D ale­
ka od wszelkich zabaw i przepychu 
św ia ta ,  pędziła wcichetó żaciszitdo- 
raowem życie peltie chót i dobrycłi 
uczynków. W każdej n ie d o l i , w e 
wszystkich przec iw nościach , które 
k iedykolw iek dom je j  naw iedziły ,’ 
dziw ną okazywała w ytiw ałość i zau ­
fanie w  fozrządzeniach Opatrzności. 
Często nawęt w  cierpieniu najwesel­
szą tw arz  okazyw ała  , mówiąc: P o ­
w innam  sie cieszyć, bo m am  dowód 
iz  m tue Bóg m ój kocka, b& m nie na­
wiedza. Gdy zaś pewnfego razii, n ie ­
szczęśliwym przypadkiem jej dw ór 
w raz z skarbem kosztownym zgorzał, 
ze spokojnym umysłem rzekła : Bóg  
nam odbiera dobra doczesne, abyśmy 
lepiej o niebo dbali. Zostawszy w do­
w ą , pomimo śtafati i zabiegów wie-
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In najzacniejszych ludzi, nie można 
ją było skłonić do powtórnego za- 
mczcia. Postanowiła najuroczyściej 
nie odmieniać stanu , w  którym ją  
zostawiła woli Najwyższego. Odsu­
nęła się od wszelkiego życia św iato­
w ego, i całkiem się poświęciła do­
broczynności i pobożnym uczynkom. 
Nie dosyć zaś że w spierała cisnące 
się zewsząd do swej dobrodziejki 
ubóstwo, ale chcąc ulżyć ciężaru ich 
niedoli, i osłodzić niedostatek, zam ie­
niała ich chleb śniady za chleb pię­
kny który w je j  domu używano, i ta ­
kowy z najw iększą radością pożyw a­
ła. Otóżto heroizm płci niewieściej ! 
takie je j przymioty , takie u czu c ia , 
zawsze hołd odbierać pow inny/



Ręka do pocałowania.

Panowie Polscy dawni rękę do po­
całowania wszystkim służącym p o ­
dawali, którzy się z gościem zna jdo ­
w ać mogli. P a try a rc h a ln y e h  to z a ­
bytek obyczajów, właściciel domu za 
ojca był uw ażany; całowali rękę je­
go synow'ie i có rk i , k rew ni, a naw et 
i żona niekiedy , w  uroczystsze d n i , 
w  zdarzeniach w ażnie jszych domo­
w n icy  właśni szlacheckiego urodze­
nia. Gość przybyły uw ażany był n ie­
jako zą członka ro d z in y , odbierał u -  
ściskania serdeczne, a orszak jego s ta ­
now iący  s łu d z y , zaw sze ma się ro ­
zumieć dobrego urodzenia, jako dzie-
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ci, i z (ego to powodu przypuszczeni 
byli do ucałowania ręki pańskiej.

Na tej saipój zasadzie czci, posza­
now ania i miłości synow skiej,  całowa­
no rękę czyli to wyższych, czy najniż­
szego rzędu w  duchowieństwie osób; 
na tej równie zasadzie przy wszelkięm 
posłuchan iu , za kazała łaską odebra­
n ą  szczególni poddani , a w czasie o- 
b rad  senat cały, poselska izba , cało­
w ała  rękę króla, ojca ludów sw o ich , 
n.etylko przy rozpoczęciu, lub zakoń­
czeniu sejmów; lecz ilekroć ważniej­
sza jaka nastąpiła okoliczność, tkli­
w sze uczucia monarsze okazać chcią • 
no, lub troski jego złagodzić. Prze­
m ów ił czule król z tronu i w yrzekł: 
ze kocha ojczyznę, że dla niej i ćy_ 
cie poświęcić gotów; pomyślna nade­
szła ula kraju w iadom ość, łub oso-

/
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foiście dla monarchy radosna, roczni­
ca jakiego przypadku znakomitego 
nastąpiła, ktoś niebaczny dotkliwym 
głosem , nieslusznemi wyrzuty zranił 
boleśnie panującego serce, a władca 
p a ń s tw a ,  król wiernego i przywiąza­
nego, lecz zbytnią może swobodą 
nieco rozhukanego ludu, wolnych i za 
nadto śmiałych głosów słuchać zm u­
szony, sam, lub kto inny z sejmują­
cych odpow iedział, płonność narze­
k ań ,  lub obawę próżną okazał, w zno­
si! się glos czyj, w net od wszystkich 
pow tórzony: prosim y a pozwolenie w- 
cafowania królew skiej reki. Takie u- 
niesienia chwile nieraz bywały. Mar­
szalek w. k. skłoniwszy się do mo­
narchy, i otrzymawszy jego przyzwo«* 
lenie, obwiesczał je  sejmującym sta­
nom, i przystępowali kolejno: bis ku-



n
pij wojewodowie , kasztelani, mini- 
straw 's, mavszalki sejmowe, posłowie 
wszyscy, a  stopnia tronu przyklękali, 
całując ojcowską prawicę. Tych sam 
w znosił, do serca przytulał, do je­
dnych coś przemówił, każdemu obli­
cze uprzejme okazał. Gdy żal je­
szcze nadto był żyw y, a uszczypli­
w y  mówca przybliżył się ró w n ie , 
czasem nie mógł się wstrzymać król, 
ażeby nie wyrzekł: „nie całuj i nie 
kąsaj.” Dumny rnożnowiadca Karol 
R adziw ił, wojewoda wileński , nie­
raz w takiem zdarzeniu, wraz z in- 
pemi szedł do tronu, lecz powolnicj^ 
szygn krokiem, a kiedy pierwsi w ra­
cali, i on częstokroć przed samem o- 
bliczem panującego zawracał się nic 
pocałowawszy, i miejsce swe zasiadł.
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Regis ad e emplum totus componi- 
iur orbis. Naśladując to przysłowie 
urzędnicy wyżsi niższym , panowie 
sługom i kmiotkom swym rękę cało­
wać niekiedy dozwalali.

Młodsze dziewczęta i panny cało* 
wały rękę sędziwych matron, męż­
czyźni niewiast poważniejszych i  pa­
nien. W Iiczniejszem gronie całą ko­
lej trzeba było obejść , i nie minąć 
żadnej. Kogo przez to uczcić chcia­
no, zdejmowano rękawiczkę. Później 
to kolejne całowanie było wyśmiewa- 
nem i dość było gospodyni, doroślej­
szych córek ucałować rękę , dziś i tq 
nie zawsze się dopełnia.

ściskanie kolan, wielkiego palca u 
nóg. Wzrosłego magnatyzmn i n ik­
czemnego z drugiej strony uniżenia, 
późniejszych już  spodlenia naszego
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czasów , było dowodem ;  kiedy  r ó w n y  
u r o d z e n ie m , r ó w n y  w  obliczu prawa, 
ze mniej  maję tny  tylko, że potrzebo­
w a ł  teraz,  lub kiedyś mógł  potrzebo­
w a ć  jego łaski ,  bogatszego lub m o ­
żniejszego ściskał kolano, albo palec 
ti nogi. Czyniono  to i wzg lędem  po­
ważne j  , cenionej  vy powiecie lub w  
wojewódz twie  matrony.  Było niejako 
p rzy ję tem i c ierpianem od młodych i 
dla  d z ie w ic y  wyższego  rzędu , gdy 
coś łaskawego  w yrz e k ła  , gdy wdz ię ­
czność oświadczała  za  uczyn ioną  po­
sługę; wszakże  to mus ia ło  być nader  
rządk iem , i widocznem u s z an o w a n ia  
tylko znakiem ; jeźli  cokolwiek z b y ­
tniej poufałości albo płocbość o z n a ­
czać mogło , t ak o w y  mężczyzna by ł  
zgromionym przez córkę lub matkę , 
albo udanem przelęknieniem i luzy-
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idem dziewicy, zwrócone m iai na sie­
bie oczy, i w y  czy tywał  w nich postęp- 
Jui swego naganę , zawstydzony od­
chodził. Tak przystojność zachować 
chciano, łagodząc ją wszakże dobro­
cią.

Ucałowanie nóg. Dzieci po nieja- 
iiiem oddaleniu, czyli to młodsze, czy 
i w doroślejszym wieku przybyłe w 
dom rodzicielski , przy pierw szym  
w stępie, y głęboką pokorą i uszano­
waniem całowały nogi ojca i matki, a 
rodzice z rozrzewnieniem je błogosła­
wili. Miało toż samo uń i żernie miej- 
s c e , gdy śluby małżeńskie zaw ierać 
m ie li , gdy wstępowali do z a k o n u , 
s z l i ,  do wojska, a n a w e t ,  gdy zna­
cznie jszą  przedsiębrali podróż. Nie 
tylko w równości stanów to się d aw a­
ło spostrzegać, lecz i tam, gdzie przez
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jakowe zmiany losu największa mo­
gła zachodzić różnica. Bogaty , naj- 
wyższęmi dostojeństwy okryty, dopeł­
niał ochoczo i bez najmniejszego w a­
hania się tę świętą uszanowania po­
winność względem ubogich, i najniż­
szego czasami szczebla w społeczeń­
stwie rodziców; tak głęboko w serca 
■patryarchalne obyczaje były zakorze­
nione. Nie można było zbyć w da­
wniejszych wiekacli ważniejszego z 
rodzicami powitania lub pożegnania , 
lekkim ukłonem albo schyleniem się 
cło ich ręki tylko ; prawdziwa czoło­
bitność i nóg ucałowanie było wten­
czas kpniecznem.
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C H Ł O P I E C  W Y Ć W I C Z O N Y

A rtyliiif 1. t

l i a no  gdy ws ta n ie sz ,  za raz  pomniej  p rz e ­

ż e g n a ć  się,

Bogu dziękuj  z a  zdrowie ,  a n ie wyc ią gać  

s i ę ;

P rę d k o  potein do wody,  obmyć tw a r z  n a ­

dobnie ,

U k lęk nąw szy  paciorek mów za swoje  

zbrodnie,

Chędoż su k n ie ,  boty,  aby nic nie by ło  , 

Coby pa n a  twojego oczy obraz i ło.

A t tyku* .11

Zat ym pomyś l  o p a ń s k ie m  p i lno u b ie ra n iu ,  

Pos t rzega j ,  aby  było w szys tko  przy w s t a ­

w a n i u .

t
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Ochędozńie złożono, pięknie wyczesanó,'
Zeby ci w niczem przygany nijakiej nie 

dano.

W ody czystej nagotuj, ręcznik, grzebień, 
szczotkę;

Mydło (a jeź l i  lubi) i z flaszeczką wódkę.

A rty ku ł III.

A gdy staniesz przed panem, gdziekolwiek 
to będzie,

L uh  w domu, lub  gościnie, twój dobro.
d z i e j  s i ę d z i e .

I  piędzią, nie odstępuj , lecz stój przy 
nim wszędzie,

Czekaj teg o ,  co twoj pan rozk az jw  ac 
będzie.

O ka  z niego nie spnsczaj, nie pogląd aj 
za się,

Ale miej pilne oko na pana, i na się.



Artykuł' IV.
;

Cóż [też k o l w i e k  r ozk aże ,  lu b  s łowem,  łub  

ok iem,

Czyn ić  z p i lną  ochotą,  j a k  najprędszym 

k r o k ie m ,

Chyba  żebyć  co ża r t em ,  htb w gn iewie  

( r o zk aza ł ,

T eg o  nie czyń , tbys' s ł aw y  pańskiej -  nie 

pomaza ł .

W e s o ł o  okiein pat rzeć ,  a bezpiecznie mó­

wić ,

i ło chłopcu n iep rzys tojna ,  na  gn ie w  z k im 

za łow ić .

Ar ty  kuf V.

Je ź l i  cię poś le  P a n  w j a k ic h  se k re ta c h  kie-

<iy,
Cicho a mąd rze  sp r awuj  , byś  nie  naby ł  

biedy.
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A kiedy też powierza worek do szaiunkii, 

L ub  też dadzą klucze do dobrego trunku, 

Miej to pilno na pieczy, byś szkody ni© 

czynił,

A panu n iew iernością  nigdy nie zawinił. 

Arlykut VI

T rafunek  jeź łi  ja k i  trafił  by się na  cię: 

Oco byś chłostę pewną zas łuży ł  mój 
bracie,

Nigdy nie taj przed paneiri , wyznaj p ra ­
wdę śmiele,

Bo nieprawdę znać będzie ha crtocie »i 
ciele,

K ryć  się albo uciekać nieradzęć niebożcj 
W  .km-ty ani W kosteczki grać uchowaj 

Boże.

Ar ty het FIL

I)o stołu kiedy będziesz s łuży ł panu twemu. 

Nóż umyty podawaj na talerzu jemm
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Talerze ochędożnie chustą piękną ścieraj* 
A drugiemu gotowycliz ręku nie wydzieraj. 
Trzeźwo się źawsze chow aj, a nie bądź o- 

bźercą,
Skromnie wszego zażywaj, byś nie był 

oszczercą.

A rłyku t VIII.

Pamiętaj* abyś miał gębę zawsze zawartą,' 
Nos w kącie gdzie ucieraj, stój ' z gębą u- 

t a r tą ,
Nogi zbyt niewystawiaj, brzucha niewy- 

p in a j ,
Czapkę za pas zatknąwszy sam się nic 

nie zginaj,
Nie poziewaj, a g^y co podasz panu swemu 
Nie głową, alo nogfpukłóft się onemu.

6
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ArtyhiT IX.

Przyczyny nigdy nie daj nikomu do zdrady,
A żebyś nie nabaw ił  pana swego zwady.

Z aw sze gdy potrzeba czcić sobie starsze­

go »
N ikom u niewyrządzaj psoty, ani złego,
P rzestrzeż  pana, gdy szkoda jaka  się gdzie 

stanie,

Mówiąc: w  tym bądź ostrożny mój ł a s k a ­
wy panie.

Artyknf X.

W  gościnę gdy wyjedziesz k iedy  z  panem 
tw o im ,

P ilno  naprzód wypytaj ty dowcipem swo-
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Co rozkaże wziąć z sobą, co doińa żo- 
f  stawić?

Pańskich rzeczy strzeż i swych, być nić 
nie  Zginęło,

Jeźli chcesz, aby ciebie karanie minęło;

A r t y k u ł  X I .

Kiedy w domu zostaniesz, lub będzieszjtrzy 
panu ,

Pilno, proszę przestrzegaj chłopczę twe­
go stanu,

Boso w jednej sukience chodź, a ochędo- 
żnie,

Pańskie słowa uważaj, a mów z nim 
stróżńie.

Ody cię poślą do kogo w jakiejkolwiek 
spraw ie,

Jak  najprędzej wracaj się: bo będziesz na  
ławie.

6 *



ArtyhuT XII.

Kiedyc się tez co trafi usłyszyć u kogo 

Abo w idz ieć ,  żeby kto  rob ił  nie ehędo-

go.
Zataj to w  samem sobie, nie bądź nigdy 

św iad k iem ,
Nie raduj się nad cudzym ułomnym przy­

padkiem,

Nie rozsiewaj nowinek, ani płonnych w ie­
ści,

Nie wymawiaj nikomu sekretnych powie; 
ści.

ArtyhuT X III

Cokolwiek parm podasz z prochu piękuie 
ścieraj,
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A sam się o żadną rzecz nigdy nie spioraj. 
Upa dnieli też kiedy co panu twojemu, 
Prędko podaj do ręku, z ukłonem onemu, 
Nie pięścią, ani suknią nos ucieraj sobie, 
Ale więc b iałą chustką, bo to zganią to­

bie.

Ar ty hut X l V.

A jeźli się położysz spać kiedy w nowinę 
Choćbyó posłano w najm iększą pierzynę, 
Pilno ucha nadstawiaj, oczy mało zmru- 

żaj.
A gdy cię pan zaw oła, prędko się więc ru­

szaj,
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O rzw iokną idąc spać, ostrożnie zamykaj. 
Cicho ś p ij, ą pięknie leż , nieęhrap ani 

ghrąkaj.

(Domy i Dwory przez Gołębiowskiego,(
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R O Z M A  I T O S C I .

Chrząstowskiego Benedykta w  p rzy ­
jacielskiej rozmowie pytano s ię ,  
coby była za przyczyna ze ludzie te ­
go imienia, którym ani na roztropno­
ści , ani na rozsądku , ani na zacno­
ści nie zbywa, nie stara ją  się przecież 
o u rzędy , na których będąc mieliby 
więcej sposobności służenia ojczyźnie, 
rzek ł:  wolemy mniej zaciągać obow ią­
zków , a więcćj czynić niżbyśm y po­
winni.
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Czarnecka Alexandra Katarzyna , 
córka hetm ana, a później Branicka 
m arsza łkow a k o ro n n a , w młodym 
wieku gdy się ojciec jej na wojnę 
przeciw  Szwedom w yb iera ł ,  rzew li­
wie płakała; gdy się jej zaś o przy­
czynę płaczu pytano rz e k ła :  żałuję te­
go żem się mężczyzną nie urodziła , 
abym ojcowskiej chwały i dzieł jego 
^uczestniczką bydź mogła.

Gedeon biskup K ra k o w s k i , taką 
Mieczysławowi staremu przypowieść 
powiedział: ” Gdy na owczarnią jednej 
wdovyy napadli wiłcy, zaciągnęła sówp



z  ja tek  różnych mias^t na obronę. Gdy 
w  um ow ę z niemi poszła coby za to 
tjrać mieli, chcieli tyle owiec na każ­
dą strawę, ile ich od w ilków  nie gi­
nęło. Co słysząc jedna  z owiec zaw o­
ła ła :—ach my biedne ! jeżeli pójdzie­
my pod tę najemną obronę : woleiny 
ju ż  ginąó od naturalnych n ieprzy ja­
ciół, niż od zdradzieckich obrońców.

H alicy Szymon, akademik K rak o w ­
s k i ,  w  pięknej mow ie mianej w  r. - 
J616 na uwielbienie wspaniałości 
Piotra Tylickiego bisk. krak. tym



sposobem się tłom aczy: ’’Drugi Cimon 
K rakowski,przeniósł pierwszego szczo- 
drotą. Corocznie 12000 w ydaw ać na 
potrzeby sierot, było jego zwyczajem. 
Otwarte trzym ał stoły ubogim kap ła ­
nom, a szafarnię żebrzącym zak o n n i­
kom^ Skromność akadem ików , tak 
chętną pracować jak nieśmiałą prosić, 
uprzedza, i najprzód dom ubogich s tu ­
dentów, owę daw ną Itakę walącą 
się dźw iga z g ruzów , i nietylko mie­
szkalną robi ale i żywnością opatruje, 
z świętą lichwą w ypłacając się dawnej 
swojej żywicielce. O! gdyby ci któ­
rzy  teraz pierwsze miejsca w  króle­
s tw ie  i kościele zasiadają, w spom nie­
li sobie daw ne nauk m ieszk an ia , nie 
byłoby walących się akademickich gma­
chów. Tylicki piórwrszy po Annie J a ­
giellonce spojrzał okiem wspaniałej 
hojności na akademików7 Krakowskich.
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On to do skutku p rz y w ió d ł , o czem 
myśleli tylko Radziwiłł, Maciejowski, 
Rozrażewski. O n to  ustawnie powta­
rzał: chciałbym miłą mi matkę aka- 
demją K rakow ską, zF ra n c j i  i Włoch 
akademjami porównać ; aby ziom ko­
wie moi to mieli w  k ra ju . , czego za 
granicą a t a k  wielkim kosztem i n ie­
bezpieczeństwem szukają.

Kuczborskiego biskupa Chełmskie­
go król Zygmunt III prosił o pożyczę, 
nie pieniędzy na potrzebę kraju; cno­
tliw y biskup kazał przynieść znaczną 
summę,’ a z łożyw szy*j ą  u nóg króla
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rz e k i: dawałem proszącym w imie Bo­
ga, gdym dai teraz wzywającym  w 
imie ojczyzny, spełniłem moję powin­
ność.

Tarnowski Arcyb. Gniezn, następ­
ca Stanisław a Karnkowskiego, wcho- 
dząc do zamku Łowickiego i u jrza­
wszy baranka herb swego poprzedni­
ka, rzekł do otaczających siebie:”Trze- 
ba Wypędzić tego barana, bo tu dłu­
go s'mierdziai. Miłościwy Panie! ode­
rw a ł się jeden z przytomnych (jprzy-
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jaciel zeszłego prymasa), róża piękny 
kw iat,  ale m dły i krótkiego wieku.

M aciejowskiemu Bernardowi arcy- 
bisknpowi Gnieźnieńskiemu, gdy dalio 
znać', iż stara jedna kobieta nikomu się 
spowiadać nie chce tylko jemu same­
m u ,  poszedł do niej z ochotą; a gdy 
po spowiedzi bochenek chleba razo­
wego, według zwyczaju ludzi prostych 
ofiarowała m u , przyją ł go wdzięcznie 
i  do stołu sobie daw ać k aza ł mówiąc: 
że pasterskiej pracy swojej chlebcm 
żyje.
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Zygmunt M yszkowski, m argrabia, 
m arszałek koronny, wstawiając się zd 
Felixem  Herburtem i Prokopem Pako- 
sławskim, uwięzionemi za wpływ do 

rokoszu, powstałego w r. i 607 przeciw  
królowi, i sądzonemi o winę obrażo­
nego m ajesta tu , rzek ł: „trzeba szalo­
nym  miecze odbierać, ale zabijać ich 
się nie godzi. Królu! wskazałeś ich 
na śmierć; jabym rozum iał że w iększą 
byłoby dla nich męką żyć w  w ięzieniu , 
lub niełasce tw o je j , n iż  umierać,

• ,



Potocki o Opalińskim wojewodzie 
Brzeskim Kujawskim tak napisai; ”U- 
m arł bez potomstwa, aby się tym s łu ­
szniej samej ojczyzny ojcem nazywał.,.

Tern es w ary Wojciech , kanonik  K a ­
mieniecki, pleban T iustecki, w  kaza­
niu na koronacją obrazu Podkamie- 
nieckiego r. ^727 tak mówił.- *Juź to 
osta tn ia ,  państwo m oi! kiedy vv uci­
skach do postronnych posyłamy 
z  proźbą o posiłek , aby w cało­
ści była korona Polska. Juźźe to 
osta tn ia , mur inszym kam ieniem al- 
bo drzewem podpierać. Cudze pomo­
cy, często przynoszą niemocy; cudze
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rady, szczere zdrady; azaciągnione si~ 
ły, nigdy państwa nie przyczyniły. Cu­
dzoziemskie nogi leniwe są; domowe 
kurki rzadko się zgodzą z obcemi: sła­
be pszczółki , niebezpieczna inszym 
podsycać rojem.


